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Wydanie poranne.

wychodzi 2 razy dziennie.

Ugłoszmia:
Za jadam wiersz petitowy J W  jąj* 

miejsca 20 halerzy.
Za jedei wiersz petitowy w rmbryw 

Ńadetłane  40 halerzy.
drobne oftoszeDia po 3 halerza *  

słowo. Najmniejsze eełoezeaW 
30 halerzy.

Doniesienia o Hunach zaręczynach 
1 inne prywatne komunikaty jt* 
Ktonice es jedar wiersz petitewz 
00 halerzy.

UDffisr p o je t ty n e z y :
w« Lwowia i fce urowiw -.r

(te-fluioy . , 3 halerze | 5 haiets;
wieczorny . . S iiilerzy 110 haiens?

Właściciele i redaktorowie: Dr. K. Ostaszewski-Barański i Mieczysław Schmitt.
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(Telegram tołasng Dziennika Polskiego).

Po siidztilc Izby pusslskldj.
W ie d e ń  18 lutego. W  dalszym ciągu 

wozersjszego posiedzenia w dyskusji nad

ustaw ą wojskową
zabrał glos p . S c h u h m e i e r  i jako sp ra w o 
zdawca mniejsze ś ń  przem aw iał za zaprow adze
niem  dw uletniej służby W ojskowej. Domagał się, 
by liczbę ofiar m ilitaryzm u ograniczyć przy
najm niej za pom ocą zaprow adzenia dw uletniej 
służby wojskowej. Uoolewał, że kar*, przyw ią
zywanie (anb inaen) i zakuw anie w dyby (tu ra - 
scbliessen) istnieje jeszcze w arm ji ausirjack ifj 
i urgow ał o reform ę ustaw y o wojskowych 
taksach. A rgum enty, przeciwne 2 le tn ie j służbie, 
ofert siu jako słabe i m aioznaczące. J  żeli izba 
aie przyjm ie wniosku o 2 letniej służbie woj
skowej, to będzie obowiązkiem izby wobec lu 
dów  nie uchwalić podwyższenia kontyngentu 
rekrutów .

* P . K h e v e n h u e l l e r  zaznaczył że A u- 
s trja  w porów naniu z ia u e m i m ocarstw am i jest 
m ilitarn ie słabszą, a podwyższenie feentyngentu 
rekrutów  u m cżiw i reorganizację i jest wprost 
w arunkiem  reorganizacji artylerji.

P . H e r o l d  podnosi, że rząd zwleka z 
wniesieniem nowej ustt.wy wojskowej ponieważ 
□is ma potrzebnej większości. O m aw iając sp ra 
wę 2 letniej służby wojskowej sądzi, że refor
m a ta dałaby s ę  przeprowadzić bez znacznego 
zwiększania kosztów, byle ty lto  uproszczono 
wojskowe wykształcenie. O m aw ia m altretow anie 
żołnierzy; w praw dzie w t  z w. raporcie każdy 
żołnierz może się użalić, ale ustaw a ta  jest tak 
Ułożoną, ż :  99 prc. tycb, którzy się użalają, 0- 
trzym ują za to  jeszcze karę. Następ lie  mówił 
H arold  o kwestji n a red  iwościowei. W ,d 'u g  ustaw  
aust^jackich, które zaprow adziły powszechny obo
wiązek służby wojskowej, jest wojsko a rm ią  lu
du. W  rzeczywistości jednak  tak  nie jes t.

P . Harold przy końcu swej mowy zaznacza, 
że nie m ożna s ły  zbrojnej m onarcbji inaczej 
wzmocnić, jak  tylko wreszcie dojściem do prze
konania, że naród czeski ma takie sam e praw a 
do pow iżoego  stanow iska w arm ji, jak inne 
narody  (oklaski na ław ach czeskich). Nie m o
żemy uwzględnić żądania podwyższenia siły wo
jennej póty, póki arm ja będzie częścią insty- 
tycji germ anizacyjnej, w której narodow i cze
skiemu d i s t . l )  się podrzędne stanow isko. N a
wet wzgląd na m ocarstw ow e stanow isko m o- 
narchji nie skłoni nas do glosowania za przed
łożeniem ; będziemy głosowali przeciw niem u, 
aby zadokum entow ać nieufność do całego sy
stem u nądow ego, a m am y nadzieję, że obecny 
system niebaw em  się zmieni.

P . S c h u c k e r  polemizował z wywodam i 
p. H iro ld a  i twierdził, te  gdyby stronnictw a 
niem ieckie nie głosowały za przedłożeniem, to  
aczyniliby to  C<esi. Zezwolenie czy niezezwole- 
nie na przedłożenie wojskowe nie oznacza zau
fania lub niei.fiośei do rządu, gdyż ze względu 
na sojusz z Niemcami, A ustrja  m usi dopełnić 
swy h , zaoiągnętych  zobowiązań i dbać o roz
wój arm ji. Gdyby A ustrja  była zaw arła sojusz 
z R osją, a nie z Niemcami, to sojusz ten  p o 
ciągnąłby za sobą jeszcze większe ofiary. 
W  dalszym ciągu zajm uje się mówca spraw ą 
2-letniej służby wojskowej i iauem i kwestjam i, 
poczam oświadcza, iż w  nadziei, te  rząd do

trzym a swy>h przyrzeczeń, stronnictw o jego b ę 
dzie głos wała za przedłożeniem.

P. W c b l m e y e r  oświadcza, że stronn i
ctwo jego wówczas będzie głosowało za przed
łożeniem, jeżeli żądania, podniesione w  in tere
sie ludności rolniczej i małego przemysłu, będą 
przez zarząd wojskowy uwsględnone.

P . C h i a r  i podnosi, iż jeżeli ma być 
utrzym any pokój, to  należy uchwalić konieczne 
do utrzym ania tego pokoju środki. W łaśnie w 
obecnej obwili interw encja dwóch m o carstw : 
A ustro-W ęgier i R osji każe się spodziewać, że 
tlejący na Bałkanach rg ień  zostanie stłum iony 
i pokój będzie u trzym any. Jeżeli m am y być 
zdolni do zaw ierania przymierzy, to  pow inniśm y 
wypełniać nesze zobow iązania. W  k tń :u  czyni 
wniosek, aby uchw alona przez parlam ent u sta
w a weszła w życia, tj. by nastąpiło  p o w o ła n iu  
rekru tów  dopiero wówczas, gdy przedłożenie 
wojskowe zostanie uchw alone i w eejmie w ę
gierskim.

P . S c b r e i t t e r  oświadcza, iż głosuwać 
będzie przeciw  przedłożeniu.

P . L u d w i g s t o r f f  oświadcza, że stronn i
ctwo jego zgadza się na  przedłożenie, gdyż po
m naża ono silę m ocarstw ow ą m onarcbji.

Na tern o godzinie 5 m. 10 (czas w ied eń 
ski) obrady przerw ano. — N astępne posiedze
nie dziś.

Z a ta r g  1  tu .  V e i ta r « n .
W ied eń  18 lutego. (Te), wł.) dzienniki 

tutejsze donoszą o nastęoującem  zajściu : P o 
słowie ks P as to r i dr. Gląbiński prosili prezy
den ta  ltby br. V attera o pokazanie im  listy 
m ówców, zapisanych do głosu nad  ustaw ą w oj
skową. H r. V etter, który  w łaśnie rozm aw iał 
z p  S teinem , rzucił im opryskliwie tę listę. D r. 
Gl.,biński obrażony tern, uprosił hr. W odzickie- 
go i hr. Sylya-T arouca, aby  w jego imieniu 
zażądali od br. V ettera satysfakcji. Hr. Vet<er 
wobec tycb dwócb świadków przeprosił obu 
posłów, zaznaczając, iż nie miał wcale zam iaru 
obrażenia icb. Na tern zatarg ten  się zakończył.

Z komisji wojskowej.
W ie d e ń  18 lutego. Komisja wojskowa 

ukońciyia obrady  nad  rezolucjam i. Przyjęto re 
zolucję M ilika, dom agającą się usunięcia bojkotu 
lokalów  restauracyjnych przez o fketów . O drzu
cono rezolucje Scbuhm eiera, dom agającą się 
zm iany ustaw y o taksach wojskowych. Przyjęto 
rezolucję S  bubroeiera wzywającą rząd, aby u- 
dzielauie pozwolenia na czasowy pobyt za g ra 
nicą nie czynił zawisłem od zapłacenia reszty 
taksy wojskowej.

Z K o ła  p o lsk ie g o .
W ied eń  18 lutego. Na wczorajszem po

siedzeniu Kuło polskie wydelegowało pp. M lysę, 
G Głuchowskiego, Gniewosza, Giżowskiego i Nie- 
m eutowskiego do poczynienia s ta rań  u m ini
stra  kolei we wszystkich spraw ach dotvczącycb 
zm iany jazdy pociągów kolejowych w Galicji.

W n o u fie j dyskusji politycznej, k tórą Koło 
wczoraj przeprowadziło, zabierali glos pp. B im na, 
Dzieduszycki, Piętak, Górski, Sapieha, Nietnea- 
towski, W ojtyga, Wodzicki, Kolischer, Jędrzejo
wie!, Sozańiki, G arapich, C zajkow ski, Górski, 
Starzyński, P e H e o z  i Jaworski.

Wybór do rad ; państwa.
(Teł. ,  Dzień. Polsk.*).

J a w o r ó w  18 lutego. P rzy wczorajszym  
wyborze uzupełniającym  do rady państw a z

feurji wieUiej własności okięgu wyborczego 
Jaw orów  McściskB-Cieszanów, w  miejsce d ra  
W łodzimierza Kozłowskiego, który m andatu  nia 
przyjął, w ybrany zestal posłem ksią>ę A leksan
der P o  n i ó s  k i, 28 głosam i na  29 głosuią-ych.

Z sejmu węgierskiego.
(Telegram t D z ie ń . P o l.* )

B u d a p e s z t  18 lutego. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu węgierskiego prow edzono w 
dalszym eisgu dyskusję nad  ustaw ą wojskową. 
Przt m aw iał dap. Franciszek T  h a l y, a nastę
pnie m inister honw edów  br. F  e j e r  v a  r  y, 
który polemizował z m owcem i cpoiycji, poczam, 
wśród ciągłych przeryw ań ze stroDy opozycji, 
w skazał na potrzebę podwyższenia 1 czby rek ru 
tów  Podwyższenie to  pociągoie za sobą koszt 
w kwocie 7 m iijonów  koron, aie bez podwyż
szenia pc datków . Dalej przytoczył m ówca daty 
statystyczne. W ykazał, że kontyngent rekruta 
w ynosi we Francji 6 procent na 1000 m ie 
szkańców, w Nisroczecb 4 8 proc., we Włoszech 
3 nroc., w  Rosji 2 5 proc., w A ustro W ęgrzech 
126 000, t j .  2 7 proc. na 1000 mieszkańców. 
Auatro W ęgry więc po R osji wykazują najm niej
szy procent. S tan  pokojowy arm ji wynosi w s 
F rancji 563 000 żołnierzy, tj. 14 proc. na 1000, 
w  Niemczech 576 000, tj. 10 proc., w R -sji 
1,190 000, tj 9 proc., we Włoszech 265 ̂ X)0, 
tj. 8 proc., w A ustro-W ęgrzech 347 000, tj 7 8 
proc., a po podwyższeniu kontyngentu rekruta 
będzie wynosił 9 procent.

Buraliwe sceny. f
W  ciągu mowy m inistra Fejeryarego przy

szło do bardu ) burzliwych scen. M inister w od
powiedzi na saierowćtne do niego słowa przez 
dep. Lengyela zaw ołał: pan kłam iesz! i pow tó
rzył to podniesionym  głosem. W  izbie pow stała 
wielka w rzaw a. Posłowie z lewicy i prawicy 
wybiegli na  środek izby i przyszło do nadzwy
czaj ostrej wym iany słów. Opozycja w olała: 
m iaister nie śmie dalej m ów ić! i biła w pulty. 
Gdy się uspokoiło o tyle, te  m ożna było usły
szeć głos przewodnicząc* go b r. Apponyiego, 
A pponyi zabrał glos i oświadczył, iż p r z y 
w o ł u j e  m i n i s t r a  d o  p o r z ą d k u  z a  n i e 
p a r l a m e n t a r n e  w y r a ż e n i e  s i ę .  E uuu- 
cjację prezydenta pow itała lewice hucznym i 
oklaskam i.

M inister F e j e r v a r y  zabraw szy głoś o- 
świadczyl, i t  poddaje się tem u i ni* w aha się 
wyrazić swego ubolew ania z pow odu, iż użył 
za ostrego w yrażenia, które m u się z u st w ym 
knęło. (Burzliwe oklaski i w ołania eljen! na  pra 
w iej).

Gdy F e je rra ry  skończył, posłowie z partji 
rządow ej bili m u ow acyjnie oklaski, opozycja 
zaś żegnała go, schodzącego z trybuny, ironi
cznymi okrzykami.

B u d a p e sz t  18 lutego. P rzy  końcu m o
wy swej Fejervary, m ówiąc o posłach opozy
cyjnych, użył wyrażenia, że p. H orw ath  się nis 
liczy. Na to  opozycja podniosła ogrom ną w rza
wę. P p . Kubik i Juslh  protestow ali żywo prze
ciw tem u, aby m inister dalej przem aw iał. 
W  końcu udało się prezydentow i uspokoić w rza
wę i F e je ira ry  dokc ńczył mowę. Następnie 
przem aw iając w  spraw ie osobistej F e je m r y  za- 
zaczył, te  słów owycb o p. H jrw ac ie  użył w 
odniesieniu do woiskowej wiedzy f tih aw e j.

B u d a p e sz t  18 lutego. Dep Langyel 
wyzwał m in u tra  F djerrarego  na pojedynek.



*

Afira księżnej ludwiki.
(Tel. Dzień. Polak.).

B r u k se ia  18 lu legr. Petit b leu  donosi 
z G enew y: księżna Ludwika zam ierza opuścić 
zakład w  M ilan ie  w  połowie tygodnia i w ybrać 
miejsce pobytu, dogodniejsze dla stanu , w  ja 
kim się obecnie znajduje. Ponow ny wyjazd na 
Riwierę nie jest zam ierzony. Nic pewu^gn nie 
postanow iono. Do Genewy m a przybyć G ron 
i pokierow ać całym planem  Księżna czaka je 
szcze na uregulow anie stosunków  finansowych 
i od tego bedzie zależny tryb  jej życia w przy
szłości.

W ie d e ń  18 lutego. Z Genewy donoszą, 
iż księżna Ludw ika na dzień przed przeniesie
niem  się do sanato rjum  w M etairie, wysłała 
pakiet z zabaw kam i i cukierkam i do swych 
dzieci w  Dreźnie. Posyłka ta  wróciła z dopi
skiem, iż w Dreźnie jej nie przyjęto.

D >tycbczas nikt nie m iał odwagi zaw iado
mić księżnej o tern.

Wrzenie na Bałkanach.
{ le i .  D rćn u ika  poi.).

S o f  Ja 18 lutego. W  odpowiedzi aa in 
terpelację wniesiona w sobraniu w spraw ie roz
wiązania kom itetów m acedońskich, oświadczył 
prezydent gabinetu D a n e w, że w ydane przez 
rząd rozporządzenia w ypływają z interesów  p ań 
stw a. Księstwo bułgarskie nie moke być ogni
skiem rozruchów  m acedońskich.

B ułgarja ji it małem państw em  i rozw ią
zanie cw estji m acedońskiej od niej nie zależy. Bul- 
garja musi zająć takie stanow isko, k tóreby da
wało jej praw o żądania od m ocarst napraw y 
stosunków  w  państw ie cąsiedaiem . Gała dążność 
Bułgar": m usi być skierow ana do tego, by m o- 

-earstw a zajęły się rozwiązaniem  kwestji m ace
dońskiej.

Co do M acedonii rzekł dalej m inister nie 
mamy- żadnych z c x  arów  zdobywczych. Będzie
my szczęśliwi, jeżeli w tym  kraju  będzie przy- 
w iócony porządek i jtże ii nasi tam tejsi rodacy 
•trzy m ają  gw arancję ulepszeń.

W  chwili, gdy m ocarstw a pracują nad  za 
rządzeniem  reform , najelem entarniejszy tak t 
p o l i t y c y  każe nam  przestrzegać pokoju przez 
lojalne zachow anie się. Musimy wpływać na 
M acedończyków, by nie dali się porw ać myśli, 
że Bułgarja weźmie udział w  ich rozruchach. 
Pod t|<p względem wypełnim y nasze obo
wiązki.

Niech wszyscy ci, którzy m ogą mieć wpływ 
na M iced ńczykow,) przekonają icjg. że w obe
cnych stosunkach mogą spoko nie czekać i przez 
to  spokojne zachow anie się dadzą zarów no m o
carstw om , jak T urcji, możność urzeczyw istnie
nia projektów  reform . Najżywotniejsze interesa 
narodu  bułgarskiego w ym agają pokoju a a  ca 
łej linji.

DEPESZE
te leg ra fic zn e  i te le fon iczne .

P o g r u b  śp . a rc y k s . E lż b ie ty .
W ied e ń  17 lutego, Zwłoki arcyks. E l

żbiety posropiono  wczoraj o godz. 4  popołudniu 
w  pałacu arcyks. F ryderyka. Pokropienia doko
nał ks. kardynał G rnscba w obecności cesarza 
i baw iących w W iedniu członców dom u cesar
skiego. N astępnie odbyło się nabcż ństw o żało
bne, pocsem  zwłoki w ystaw iono na katafalku. 
W  nocy będą zwłoki przewiezione z dw orca po
łudniowego osobnym  pociągiem do Baden.

Angielsku mowa tronowa.
L ondyn 18 lutego. Król i królowa w y

jechali wczoraj o godzinie 7*2 giej z pałacu 
Buckingham  specjalnym  pociągiem na otw arcie 
sesji do gm achu parlam entu . P pzyhyli tam  o 
godzinie 2  giej uroczyście pow itani.

Król odczytał mowę tronnw ą, w której 
podniósł, że stosunki Anglji do innych m ocarstw  
oyly przyjazne. B lokada portów  wenezuelskich 
była koniecznością wobec obelg przeciw flidze 
angielskiej i zagrożenia m ienia obyw ateli angiel- 
skioh. Blokada doprowadziła do rokow ań, które 
nregulują kwestje sporne. Król w yraża swe za
dowolenia, że przyszło ostitecznie  do porozu
m ienia i m ożna było zaprzestać kroków w ojen
nych. Dalej m owa trouow a podnosi, że otosau-
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ki, panujące w europejskich prow incjach tu rec
kich da ją  powód do poważnych obaw . S ta ra 
łem się — czytał król, — o ile możności n a 
kłonić sn łtana i jego m in isl.ow  do pizeprow a- 
dzeria  praktycznych re fjrm . n o sja  i A us’rja  ró
wnież zajęły się tą  sp raw ą i obradow ały nad 
reform am i, k tóre m ocarstw a podpisane na tra -  
ktscie berlińskim  m ogą snłtanow i poLcić do 
bezzwłocznego przeprow adzenia. Cfaro, że p ro 
pozycje te w ystarczą i że z naszej strony bę
dzie możliwe ich poparcie. W  końcu w spom niał 
król o stosuakacn w Atryce południowej, które 
rozw ijają się pomyślnie. Przyczyniła się do tego 
wiele podróż C ham berlaina i zetknięcie się jego 
z kolami boerskicm i w Afryce.

Sprawy cukrowe.
S z to k h o lm  18 lutego. R ząd wniósł 

przedłożenie w spraw ie przystąpienia Szwecji 
do konwencji cukrowej.

Zwyżka cen spirytusu.
W ied eń  18 lutego. (Tel. wł.) Wczoraj 

spirytus raptownie podskoczył w górę, a to z po
wodu wielkiego popytu w celach spekulacyjnych. 
Cena podniosła się o 1 kor. 30 nal. Teraźniejsza 
cena jest najwyższą w całej tegorocznej kampanji.

W ypadki w Wenezueli.
N o w y  J o rk  (Tel., wł.) Staay Zjednoczone 

mają zamiar uprtsić srólowę holenderską Wilhel 
minę o wyznaczenie sędziów rozjemczych w sprawia 
żądań Stanów do Wenezueli.

Z parlam entu franeubklego.
P a r y ż  18 lutego. Wczoraj obradowała izba 

dep. nad przywilejem dla gorzelń i u h  waliła, na 
wniosek ministra skarbu Rouriera, który obslawal 
przy konieczności załatwienia budżetu przed końcem 
marca, 313 glosami przeciw 956, odbyć posiedzenie 
wieczoLam.

Choroba kró la  angielskiego.
W r o c ła w  18 lutego. Schksische Zto. do

nosi z Kopenhagi, że stan zdrowia króla Edwarda 
jest znowu bardzo niepomyślny. Okazuja się potrzeba 
powtórnej operacji Jeżeli ta operacja się uda, król 
będzie musiał spędzić rok w bard»o lagodajm kli
macie.

R zym  18 lut*go. Mn:st*r Prinatti wstał 
wezoraj p > raz pierwszy po chorobie, ua kilka 
godzi a.

M n  saifpw a.
LW ÓW  17 lutego.

(U nio  C&tholiCE, r e d iv iv a )
Trzy kw adranse naradzał się trybuna ł nad  

wnioskam i obrony, poczem zjawił się znowu w 
sali i prezydent Przyluski ogłosił uchwalę jego 
tej treści, że w  zasadzie, dzisiaj trybunał wnio 
sków obrony an i nie odrzuca, ani się do nich 
nie przychyla, a decyzję co do tego, zastrzega 
sobie na późiie j. Możliwem jest bowiem, że 
zeznania świadków, których kilkudziesięciu do 
rozpraw y wezwano, wyświetlą spraw ę do sta 
tecznie, tak, że wzywanie jeszcze większej 
liczby św iadków  i rekw irow anie a stów  sądo
wych okaże się niepotrzebnem .

Ogłosiwszy to, odroczył przewodniczący 
rozpraw ę do ju tra  9 godziny lan o .

Z muzyki.
{Opera. — F\lha< m onja)

Dnia 13 lutego 1883 roku um arł w W e
necji R y s z a r d  W a g n e r ,  zatem  w ubiegły 
piątek przypadała dwudziesta rocznica śmierci 
tego m istrza nad  m istrzam i. Dzień ten  nietylko 
w Niemczech, lecz w całej niem al m uzykalnej 
Europie obchodzono z należnym  wielkiemu ge- 
njuszowi pietyzmem. N aw et w W arszaw ie wy
głoszono w sali F d b arm o rji specjaluy odczyt o 
W agnerze, a część program u koncertu sym foni
cznego składała się z utw orów  tego nieśm iertel
nego tw órcy. Tylko Lwów, aczkolwiek m ający 
pretensje do wielkiaj muzykalności, zapom niał 
o tej dacie zupełnie. W  operze w ystaw iono w 
tym  dniu „Mignon*. N iestety nasz tea tr  miej
ski nie posiada obecnie odpow iednich bil dla 
partji wagnerow skich, lecz gdyby tak  e n e r g i 
c z n i e  postarano  się o to, byłby i W agner 
śpiew any po polsku. Niemożliwości na tym  
świecie nie m a : trzeba tylko tak rzetelnie 
c h c i e ć .

W  F .lharm onji w  piątek koncertu nie było, 
a sobotni koncert „fllbarm om crny* poświęcony 
był praw ie wyłącznie Kubelikowi. W egnera an t 
śladu. Z am iast niego usłyszeliśmy całkiem nie
potrzebnie pusty i bez w artości poem at sym ió- 
niczuy Liszta .S k arg a  bohatera.*  B iedna ta  pu 
bliczność sobotnia ! Przybyła do F ilbarm ouji dli 
Kubekika i oczekiwała z upragnieniem  jego po
jaw ienia się na estradzie, tym czasem  karano 
je j wprzódy wysłuchać niemożliwie długiej, a 
śm iertelnie nudnej kompozycji L dzia. O ile św ie- 
tnem i są Liszta trankskryprje  fortepianow e, esy 
tc  na tle m otyw ów  ludowych (F.apsodje w ę
gierskie), czy pieśni (m ianowicie S z u b e r ta ) ,  czy 
też ustępów  z oper wagnerowskich, o tyle jego 
oryginalne kompozycje zaw ierają tylko wiała 
niepotrzebnego balastu  orkiestraluego, oraz eks
centryczną formę, na tom iast pozbaw ione są  
wszelkiej inwencji twórczej.

Również nie posiada ta len tu  twórczego 
znakom ity zresztą, jako kapelmistrz, Feliks W ein- 
gartnbr, jest więc dla m nie rzeczą zupełnie n ie 
zrozum iałą, dlaczego p. Czelań^ki z taką predy- 
lekcją uprew ia przew ażnie słabe u tw ory  tych 
dwóch nieszczególnych kom pozytorów (choć 
znakom itych zresztą muzyków), podczas gdy 
m nóstw o dzieł prawdziwie wartościow ych od 
daw na czeka swojej kolei w  koncertach F i'h ar- 
m o n jif  u. p. syrofonje B rahm sa i B rucknera, 
sym fonja p iąta  (e mol) Gzhjkowskiego, sym fonia 
w d -n  ol Cezara F rancza, tegoż cudow ne ,R e - 
dem ption*, oraz niem niej piękne .Psyche* i 
wiele, wiele innych, zupełnie pierw szorzędnych 
rzeczy. A przedewszystkiem W agner! N. p . 
„Czar wielkopiątkowy* z .Parsifaltt* , lub .M arsz 
żałobny* ze .Z m ierzchu bogćw *, lub .S ieg - 
friet4 Idyll*, lub tyle innych przepięknych u s tę 
pów, specjalnie do użytku km eertow eco  ułożo
nych i gryw anych przez wszystkie orkiestry!

W e wczorajszym koncercie symfonicznym, 
oprócz zawsze irile  widzianego pow tórzenia 
w spaniałego poem atu symfonicznego R yszarda 
S traussa .Ś m ierć  i wyzwolenie,* S jW eliśm y sa
m i nowości, jak  poem at sym . W ei&gartnera 
„Łąka błogosławionych,* „B u u a  na pustyni* 
Sauera, .T an iec  egipski* z opery .D iam il^p* 
Bizeta, or«z syrrfunję c mol Gadego. Z wszy
stkich pod b a tu tą  Czelańskiego w ykonanych 
utw orów  jedynie ten ostatn i posiada w artość 
niezaprzeczoną jako dzieło prawdziwego talentu .

Pozwoliłbym sobie jed ftG że ua przysiłośe 
zalecić Gadego symfonie w B -dur, uchodzącą 
za najlepszą z ośm iu sy rofm ij tegoż kom pozy
to ra . ( N i e l s  W i l h e l m  G a d e  urodz/f się 
w 18 7 roku w Kopenhadze, um arł tam  w r. 
1890 B rl uczniem M endelssohna, a mistrzem 
Griega. Jest właściwym tw órcą szkoły skandy
naw skiej, k tó rą  Grieg doprowadził do takiego 
rozkwitu).

Niedzielny koncert należał do najpiękniej
szych w  tytn sezonie. N ajpierw  pow tórzono 
nieśm iertelną sym fonję .pa tetyczną*  Czajko
wskiego, k tórą  p. Czelański dyrygował znakom i
cie i z praw dziw em  artystycznem  przejęciem.

N astępnie pożegnał się z puhl znością Iwo 
wską w trzecim i ostatn im  występie Jan  K i -  
b e l i k ,  który grał tego dnia praw ie jeszcze le
piej, aniżeli poprzednim i razy. M ianowicie z wiel
ką w erw ą odegrał znakom ity skrzypek wraz 
z p ianistą p. Frim lem  praw dziw ie piękną sonatę 
c-m ol Griega.

W ielkie szczęście m iała w  tym  sezsnie pu 
bliczne ść lwowska — dzięki F ilharm onii, do sła
wnych skrzypków. Słyszeliśmy K icia na, Barce- 
wicza, Sen ret a, B u-m estra, Oodrziczka a na 
ostatku Kubelika. T eraz czas na wielkie b p ian i
stów . T o  też z upragnieniem  oczekujemy wszyscy 
przybycia naislawniejszesro obok Paderewskiego 
pianisty  DoUkiego Józefa H ofm snna. którego w y
stęp w tutejszej Filharm onii zapowiedziany jest 
oddaw na. Będzie m iała publiczność lwowska 
sposobność, tak jak  porów nyw ała B urm estra 
z Kubelikiem, — w ybierać pomiędzy P adere
wskim a H o fm an am i, oraz kruszyć kopie za tym  
arty stą  lub  za tam tym .

Jaszcze słówko o przedstaw ieniu w teatrze 
opery .M ignon*. Przede wszystkiem panna Bel- 
Sorel w roli tytułow ej nie podobało mi się wcale 
a wcale. Scenicznie ' stworzyła typ  jakiejś dzi
kiej dziewczyny, nieodpow iedni bynajm niej po
tulnem u charakterow i Mignon, a głosowo — 
z w yjątkiem  arji z lusterkiem , oraz końcowej 
sceny — była zupełnie niemożliwą. Obok U 
śpiewaczki, praw dziw ą satysfakcją było lysti
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czysty i dźwięczny glos pani Ludwiki M a r k o *  
w c j ,  jako Filioy, chcć u ia ła  ona w idoctną tre 
m ę i śpiewała zanadto  ticho. N iedostatkowi te- 
b o  m ote pani M. w przyszłości zapobiedc z ła
tw ością. R adlilibyśm y także w dalszych przed
staw ieniach w ubiorze i w ruchach więcej ko- 
kieterji, gdyż rc U Filiny wym aga tego konie
cznie. P a n  D i a n i ,  jako W ilhelm , wyglądał 
nieszczególnie, lecz glusowo usposobiony byl 
świetnie.

C alrść opery robiła w r a in ie  bardzo 
sym patyczne, głównie dzięki p p . : C h o d a 
k o w s k i e m u  i S p e t r i n i e  za peing 
sm aku reiyserję, oraz dzielne jak  zwykle — dy
rygow anie.

Publiczność na galerji zachow ała się b a r
dzo niestosownie żądając u p a rd a  pow tarzań , co 
w  operze być nie może i nie pow inno. T rzeba 
ju i  raz do tego się zastosow ać i przyzwyczaić, 
bo tak  być m usi. W  Berlinie i W iedniu me 
w olno naw et b.ć b raw - padczas przedstaw ie
nia, dopiero po skończeniu każdego aktu. B ar
dzo rozsądne zarządzenie 1

Jan SkreySleunit.

I  k O NJ i A.
Djarjuai lwowski
Ś r o d a  18 lutego.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t a -

e k i e : W zakładzie chemicznym uniwersytetu (ul. 
Długosza 6) od goJi:ay 7 — 8 wieczurem, prof. 
caiwers dr. Br Radzisztwski: .Z  chemji metali*
(z doświadczeniami)

Teatr miejski: .Godziny życia*, .Kobieta ze 
sztyletem*, .O sutnie maski* i .Literatura*, jedno
aktówki Schauzler— Poezątek •> godzinie 7 wie- 
•zorem.

S K Ł A D A J M Y  N A  C I E S Z Y N  1

K a le n d a rz . Środt ( 8 Fiawiana. — 
TTiJoaliwa. (5). Ahiftyi mu oz. Wzebód sbóee 
•  godsiaie 7 ouaul 10. -.scaiie o godzinie 5 
minut 20.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina S rano : Ciepłota
— 3* fi Wiafr Zadymka.

Z a tw ie rd z e n ia  w y b o ra . Cesarr zatwierdził 
wybór ks ędz* Aleksandra Kwiecińskiego, n . kaL 
proboszcza w Lipinkach, na zastępcę prezesa rady 
powiatowej w Gorlioaih

Ruch O g ó le j aa części silaku Pctutory- 
Ostró* B rezowie*, linji Stryj,Tarnopol, podjęto na 
nowo d zb  18 bue.

Na c e le  dobroosynne. Loterja faatowa, 
urządzona w pensjonacie p. A. CEadel, przyniosła 
osyst^go dochodu 10S koron. Z tego przeznaczono 
■a wdowy i sieroty po uczestnikach powstania 
z 1863 r., 4 6 koron, a na gitnnazju r eieszyńakie 
30 koron.

Niebespieoinego rseiim iesaka udało się 
wczoraj schwytać przypadkowo tutejszej policji. Ka
pral poi cyjuy Huk, przechodząc przez pasaż Milcla- 
acha, zauważy! włóczącego się bez celu mężczyznę, 
którego przyaresttowal. Na poi cji oaazafo się. ie  
męt«zyzm tym jest międzynarodowy złodziej Antoni 
Toroes. który swą obecnością zaszczyca! większe 
miasta, jak Wieaeń, Berno, budkpeszt, Przemyśl. 
Przed 8 dammi przybył dopiero do Lwowa, gdzie
—  jak się sam przyznał — dokonał licznych kra
dzieży.

Przy złodzieja znaleziono dwa wytrychy — re
sztę wytrychów zdołał w czasie eskortowania gu do
policji odrzucić.

Złodziejskie wykręty. Jeden z żołnierzy 
policyjaych przechodząc wczoraj wieezorem przez 
halę *urgową na|pl Bernardyńskim, zauważył jakiegcś 
mężczyznę oddalającego się szybko w stronę miasta, 
z jakiemś zawiniątkiem; stójkowy przytrzymał nie- 
znajomrgo i z ciekawości zapytał o zawartość paku 
neezku. O t au lo  się, te  było w niem 20 k.szek i 
3 salcesoay

Męi Żyzna którym był Um ytn Niewiadomski, 
przyznał się. ie spe jały te zna.azł w hali targowej 
i jako ,r ts  nulliut* wi ął w swa posiadanie.

Terminu tego prawniczego nie podzielał jednak 
kem sarz policyjny, gdyż Niewiadomskiego odesłał do 
aresztów.

J a ś  go  n a p ra w i]  Ełroim Jagdsfeld, zrgar- 
m strz, sprowadził wczorej wieczorem do policji 
twego pomoenika, Mosesn Scuechtera, oskarłijąc go 
Grazem o krmdsirż zrebrnego z*g»rka damskiego, 
*aitośei 16 koron, który dat mu do naprawy.

Schezhter tłómatzył się, że miał najlepsze rhęei na
dania zrgsrkowi .dobrego klaogu w gangu*, je
dnakie Ina zawiany sprawił, żu zegarek, który 
sehewał do karairelki, wypadł z niej z powodu dziu
rawej kieszeni. Mimo tak jasnego tłómaczeoii się, 
los zawistny znów zdziałał, iż komisarz policyjny 
odstawić go kaz i do więzienia.

Nkgła Śmierć Wczoraj w południe zmarła 
nagle w mieszkaniu wtasuein prsy ul. Błotnej 1. 10 
40 tetnia Marja Ł ś, żona zarobuika, mrtka dwojga 
dzieci. Wezwany lekarz miejski dr. Sorbeński orzekł 
ie  .zachodzi wypadek nagłej Śmierci*, nie mógł 
jednak Oaaauzyć jej przyczyny.

Zwłoki odstawił komisarjat II dzielnicy do za
kładu medecyoy sądowej, celem przeprowadzenia ob
dukcji sąaowc lekarskiej.

Zatory lodowe. Za Szcauciua telegi»fują: 
Gmina Słupiec zosUla zap.owiantoaanr a z Manio- 
wą komunikacja pnywrócona. Stary wał będzie za
budowany. jakkolwiek 5 stopni mrozu i silny wiatr 
roboty utrudniają. Powodam katastrofy był u drzewo 
ze składów, złożone o kilometr miej, a którego usu 
nięc e już zarządzono. Woda zalewu opada, straty 
w ludziach nis ma ładntj, utonęło tylko kilki sztuk 
bydła.

W ypadki na kolei. Wlośoiann z Zawadowa 
koło Lwowa, Andrzej Folnarczuk, prs»j ,‘żdżJ wozetn 
naladjwauyin drzewem budulcowe^ rampą . przez 
tor k< lejowy Nagle usłyszał świst lokomotywy i uj 
rzat w oddali zbliżający się pociąg. Nie namyślając 
się wiele, szybko odprząg! konie i uciekł, pozosta
wiając wóz i  drzewem ua torze. Za edwie to usku
tecznił, nadjechał całą s ił, pary pociąg, który zgru- 
ebotał tylną część wozu, odrzucając na bok złożoae 
na uim drzewo. Pociąg nia doznał większych uszko
dzeń, prócz prg ęeia pługa od mtsiyny i opóźnienia 
10 mtnutowrgo

Pociąg nr. 2323, powracając w środę w nocy 
z Kalwarji do Wadowic, najechał w gminie Bar- 
wtłdz.e średaim koło budki nr. 17, na gospogarzu 
z Kleczy górnej, Jana Eag erta, w chwili, gdy ten 
mimo o*ir*eżenia za strony budmka, ie  pociąg nad
chodzi, prztchodził przez tor kolejowy Eoglert, do
stawszy się pod kota lokomotywy, zginął na miejscu.

Ni torze kolejowym Dolina Krechowice, zna 
leziouo w środę w nocy leżąca zwłoki Pańki Sepu 
laka syna Ludwika, budulca kolejowego. Sopulata, 
idąci£> w stanie nietrzeźwym torem kolejowym, na
jechał pociąg ciężarowy nr. 128 4 i uderzył tak 
silnie w pierś, ż§ Sopulat poniósł śmierć aa
n#fejs:u

Ktury naród lnbi to n r  najbardsiej ?
Na to pytanie odpowiada Sara B em bardt: Najbar
dziej czczą teair rasy młode i silne. Młoda Ameryk* 
naprzyklad, hołduje cała teatrowi, naród angielski 
rasa silna i rozważna, również zupełnie serjo teatr
pojmu, s Hiszpanie, Francuzi i Włosi natom iai,
teatr begat-lizują — Fraucuz np. idzie do teatru
po to tylko, by się zabawić, jeśli brak mu zabawy 
gdzie indziej. Idą do teatru, ab] og'ądsć siebie i 
swe su nie nawzwajem i by patrzrć na aktorów. 
Pra,wdziw-j namiętności do teatru^ Francuzem brak

T e le g r a f  b e s  d r n tn  n a  u s łu g a c h  d z ie n n i
k a r s tw a  W Nowym Jorku czyniono przed k i t u  
dniami próby z zastosowałem telegrtfu bez drutu 
do potrzeb dziennik.*rstwj, a mianowicie do natych
miastowego notowania kursów glełdowyih. J >ko 
siarji nadawczej użyto automobilu, zaopatrzonego 
w długą sztabę miedzianą i u powiedni aparat prze
syłający. Automobil ustawiono na ulicy, w miejscu 
gdzie się zbierają giełdowi maklerzy. Lokal redak«ji 
bankowego pisma, któremu przesyłano depesze, 
znajdował się na tej samej ulicy. Wyu.ki próby były 
bardzo pomyślne.

Obrażony maestro. T.rórca .Garallerji*. 
Mascagni, dowiedziawszy się o tern, że rząd włoski 
pozbawił go posady dycektora konserwatorjum w Pe- 
saro, wystosował do ministra oświaty dli gi memo 
ryał i odesłał mu wszystkie od włoskiego króla 
otrzymane ordery.

Zapałka jako wykłówaci. Niejaki Miksy- 
miljan Bigo z Noosbergu w Tyrolu, użył niedawno 
zapałki, jako wyklówatta do zębów, a chciało przy- 
tern nieszczęście, że dotknął się dziąsła główką za
pałki. Nazaiutrz spuchł* n u  twarz w sposób okro
pny, a na trzeci dzień Rigo umarł wskutek zatru
cia krwi.

D e fra u d a c ja . VI1 budapeszteńskiej filji wie
deńskiego zakładu e^hrjyczargo firmy Dok-rt i Ho- 
mola, popełniono defraudację na 160 000 k- ron.

D z iw n e  s d a r i r i i e .  W operze wied>ńskiej 
odbywała się próba s nowrgo baletu p t  .Leniwy 
Hana*. Próba ma miejsca w specjalnej sali, której 
ściany obwieszone ą portretami nąjinakomitszyeh

przedstawili obojej płcisziluki choreoggpfiaznej, Reży
ser, p. Habsreiter, kieruje liczną rzeszą Jećua scena 
nie zadawala go wcale. Biesiadnicy biją się krzesła
mi, kufle latają w powietrzu. , Więcjj oguA, więeej 
rozmachu!* — woła reiysrr. — I aby dać przy
kład, chwyta za kufel i ciska n iu  o ścianę. Nie- 
zręczLy 1 Oto kufel trafi! w portret słynnego mimi
ka, Józefa Beau, który do niedawna był ozdobą ba. 
letu wiedeńskiego. W głowie portretu olbrzymia 
dziura I

Nazajutrz w gmaebu opery wielkie poruszenie, 
Przys ła wiadomość z Linzae, że poprzedniego dnia 
stary Józef Beau, który tatr w ciszy i spokojnośoi 
korzystał ze swej emerytury, zmarł uagle... Niezwy
kły zb-eg okoliczności 1

O brfcjm ie s t a t k i  w o je n n e  a n g ie ls k ie . Z 
Londynu donoszą, łe  piojekt reorganizacji flity an
gielskiej zawiera jako nkjglównieszy punkt zamiar 
zbudowania trzech atatków wojennycn, których roz
miary i uzbrojenie przewyższać m»ją wszystkie st- 
niejące pancerniki. Każdy z tych statków ma mieć 
pojemności 18 000 ton, cztery dzisła 12 calowe, 
osiem 9 2 calowych i dwanaście 6 calowjcL dział 
szybkostrzałowych. Nadto proponowane jest zbudo- 
wau.e bz^ść nowych krzyżowców, z których każdy 
ma mieć 13 000 tcc pojemności, szybkość 22 wę
złów na godzinę, szesć 9 2 calowych, dziesięć 6 ca
ło wyr h i pewną liczbę mniejszych dział.

Z uniwersytetu, W i e d e ń .  (Teł. wł) Ce- 
saaz zamianował prywatnego docenta dr. Stanisława 
Windauiewicn nadzwyczajnym profesorem histoiji 
literatury polskiej na uniwersytecie w Krakowie.

B an k o ja  m o n a rsz a  W i e d e ń .  (Tel. wł.) 
Cesarz sankc onowat ucnwaloną prze sejm gaHcyjski 
ustawę w sprawie krajowego podatku kousumcyiuega 
od piwa.

Zakaz obchodu. W i e d e ń .  (Tel. w l). T u 
tejsza policja zaktzala projektowanego przez specjal- 
oy komitet obchodu t. zw. akademji, która miała 
się odbyć a a u  22 bm. na cel dobroczynny, a mia
nowicie czy®ty aochód z niej przeznaczony miat być 
na rzecz cierpiących nędzę Macedończyków. Komitet 
wysiał w tej sprawie defutacię do dra Keerbera, 
kuSrj z rią t.cn ie  polieji potwierdził i powii dral, ie  
na odbycie Akademji atanowczo nie pozwoli zs 
względów politycznych, tembardziej ie  ebebód taki 
musiałby mieć cecby demonstracyjne. Komitet za
mierza urząd z; ć ten obchód na podstawie )  1 i  
stowarzyszeniach tj za zaproszeniami.

F a ta ln y  w y p a d tK  B e r l i n .  (Tel.) Wczo
raj przejechała Momsena dorożka. Momsen upad, nr 
bruk i otrzymał lekką ranę w głowę.

C h o ro b a  H u m b e rto w e j. P a r y ż  (Tel. wł.) 
Teresa Humbcrtowa zachorowała ciężko na serce.

B isfcppi p o lsc y  w  R sy m ie  R z y m .  (Teł. 
p r yw) Biskup przemyski ks.' dr. Józef P e l c z i r ,  
przybył do Rzymu Książę biskup krakorski ks kar
dynał P u z y n a ,  bawi w \iareggio, a przy końcu 
lutego przybędzie do Rzymu.

T rs ę s ie n ie  z iem i. M e s  s y n  a. (T el) Dale 
się wczoraj uczuć silne trzęsienia ziemi, które je- 
uual szkody me wyrządziło.

D żum a. A l m a .  (T el) Ni przybyiym tu wło
skim okręcie ( Irisr stwierdzono dżumę. Dwóch ma
rynarzy zmarło, kilku zaś sarnorowslo.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  17 lutego. Zamknięcia g. „a*

o godz. 2 m. 80. Akcie ausłr. Zakładu krt* 
692-80, Akcje węg. Ztkl. kred. 747 50, Al « 
Auglobaaku 270 75, Akcje Unionbaaku 646 25, 
Akcje Laenaerbanoi 4 1 1 '— , Akcje B aukm  
480*—, Akcje Bodencredit 950-— , Akcje ( 1. 
Banko hipotecznego 640 —, Akcje kolei paśs^ 
697 75, A! cje kolei połuda. 5 7 ' — , Akcji tram.,-, 
lit. s) —, lit. h) — ‘— , Akejs kolei EIb<żb*t 
463"—, Akcje kolei Północnej 5545 Akcje kolej: 
Czerniowieckiej — • — Akcje Aipiay 896 —,
Akcje Rima Muianji 4 8 7 '—, Akcje pragskiego T r, 
warzystwa tclasnt : 1678 —, Akcje fabryki breisi- 
3 4 0 — , Akcje tureckia tytoniowe 345*—. 
węg. inóemn. 99 45, RenU ungowfc 100 90 AuUi. 
renta koron l P l  iO. Węgierska renta koroa. 99 40 , 
56 1. limy Tow. kred. ziemsk. 98 30 4 prss.
listy Banku kraj. 9 9 —  4 i pół proc. listy Baatn 
u  aj. 103 , 4 proc. tuty B u k u  hipoł. 98 50 ,
4 i pół proe. listy Banku hipoł. 101 85, 6 pros.
listy Banku hipot. 111*— , 4 proc. Gal. oblig. prcyiu. 
99 80 4 proe. Gal poi. kraj. z 1893 r. 99 40,
4 proc. potyczka m Lwowa 97 35 Lory tuniki*  
120 50, Marki 117 07, Ruhie 2Ł3 2S

A ? l0 d » ł )  17 lutego K ura | t » M |  
/ i s lińskiej.
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Losy a ) p ro ssr.e ri l a b .  zakl. kr. & obli. y.
* r. T88© I  pice. — | Austr. zekl. kr. i .  ot- 
pr, t  i. 1889 8 pro«. 347* — : Tow. łegl. e s  Db. 
u j u  100 zl. a .  k. 4 proc. 364 75 j Uregułow. Do- 
u j n  i  1.701 *0C zl. 5 ptor, 380’ — ; Węg 6 ix  - 
kip. $>c 00 zł. 4 proa. 359 50 Latyczka serknu 
p n m . po 100 A. 8 p ras . 87’9 5 ; Turecki* o * . 
pretBo kolej, po 400 fr. 119 75 b) bmproooatow.; 
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. 19 5 0 ; Zali, kredy. 
Aa h. i p. po 100 zF. 4 3 4 — ; Clary 40 zl. ot- Ł, 
183’— ; Poiynrk* m tasbiuku 30 ił. 85’— ; Ls* 
w Krakowa 30 zl., 74 ’— ; Pożyczka m. Łubka 
41 zł. ? 5 ’— ; Ofea 40 zl. 1 8 0 '— ; Palfty 40 -D 
m. k. 179’"  ; Czerw, n jin  a^etrj. tow. 10 . . 
55 4 0 ; Czerw, krayia węg. tow. 5 Jl, 38 3 5 ;  Lwi j  
Fund. ara. Rudolfa 10 zł. 74 ’— > Saimc 40* zl. z 
it, 334’— i Pożyczka itlaburez* 30 zl. 74 - •' 
Pożyczkę St. Geaoiz 40 cl. m. k. 3 5 0 — ; Lot: 
komunalne m Wiednit i 18^4 roku 441 —

— t  17 lutego »&.■
rowa ) . Cukier żurowy ad k. 41 80 do — •— T*ł- 
dencja stela Nafta galioyjska od k. 37’— d» 
39’—. Tendencja niezmieniona. Spirytus od fcocta 
39 80 do — ’— . Tenaeneja zwyżkowa

— B t t f J l r t  17 lutego Przy izak a ;.-.^  
WlMit* ijiiaj giełdy: Kredyty 318*90, Staatsbsh-sj 
149 75, D scouto Comaadit 198 93, Berlińskie lo t-  
'i idJ-i. 163 40, Laur. 330 /0 , Boohumery 18* 90 
Koiei polud wstbodnio-pruska 83 ‘60, Ruble za gi- 
tin-kę 316 40, Kolej warszaw, wied 188*60 Kub! 
s i n a  Śródziemnego 93 40, Kolej Heridioaidai 
148 75.. Losy tureckie 134 35, R tate wioska — *— 
U trp ea tr ' kopalnie węgla 174 50 Kolej Maii*v 
hzjg-ifławka 7 3 ’ —, Kuosolida ioa 351 '35 : Łous 
b iró j 15 90, Kolej Henry 105’75, Niemiecki nan; 
aaraaowy 120*— , Kanada Pioferad 137 4 0 ; Aks i  
żeglugi hamburekisj 106 6 0 ; Warszawa kr ól i  
(Kurz Warschau) 316 05.

— F r a n k fu r t 17 lutego. Au*u. trs«
319 10; Kulej państw. — '— ; L a u r a -------
OUsonto 199’1 0 , Alpiey — *— .

— P arp ż  17 lułego 3 % renta 100 10;
31 35.

— B erlin  17 lutego Austij. braki uty 
85 35. ipiry.ua — ■ —
■3— — — — —

Powstanie z r. 1863 w dramacie 
„Dyktator".

(Dokończenie).

Przy nim  znajdow ało się kilku starych 
wojskowy, ii którzy przybyli z zagranicy, a na 
stępnie t . k  sm utną rolę odegrali w ostatn im  
dniu dyktatury . Któżby mógł uwierzyć tem u, 
że jeden z nieh, ju t  po dyktaturze dostawszy 
dowództwo oddziału m ającego wkroczyć do P o l
ski, mówił głośno, ie  po pierwszej szczęśliwej 
utarczce lub w ygrauej potyczce, r głosi aię dy
ktatorem . Nie u d ilo  m u się, bo Moskale nie 
dali się pob ć i uchronili nas od drugiej śm ie
szności, k tóra  tyle krwi kosztowała.

A utor d ram atu  .D yktator*  widocznie b a r 
dzo starann ie  przestudjow al w ypadki przed bi
tw ą pod Małogoszczą, bo sceny sporu  dow ód
ców są przedstaw ione bardzo wiernie. W szy
stkie pam iętniki z owych czasów w spom inają  o 
antagonizm ie Jeziorańskiego z Langiewiczem, 
niechęci i niezadowolenia pierwazzgo, że rząd 
narodow y oddal go pod zwierzchnictwo tego 
ostatniego. Pam iętniki te  pow iadają, ż i  Jezio
rański półsłówkami i zrreikam i rozdm uchiw ał 
niechęć żołnierzy do Langiewicza, naw et w 
czasie boju sam ego, krytykując jego zarzą
dzenia.

W  bitwie pod Małogoszczą zjaw iają się 
dwie kobiety. Jedna z nich Zofja D jbronok i, 
córka znam  go szpiega moskiewskiego, walcząc 
odważnie w szeregach powstańczych, poległa 
przeszyta ośm iu kulami.

Druga, H enryka Pustow ojtów na, córka ge
nerała w służbie moskiewskiej, z pow odu zna
jom ości języka rosyjskiego była przydzieloną do 
sztabu Langiewicza do pełnienia służby pnio
wego ad ju tan ta  i tlóm acza. W bitw ie pod M a
łogoszczą na kasztanow atym  koniku z szabią 
w  ręku, w największym ogniu rozwoziła roz
kazy dowódcy i zagrzewała do boju urokiem 
piękności, m ęstwa i odwagi. Była to  jedm. z 
n a jp ;ę»niejszych postaci w  początkach ostatn ie
go pow stania. Niewygody, braki, głód i zimno 
znosiła x największą cierpliwością i nigdy żadna 
skarga nie w yrw ała się z ust jej. W szyscy o ta-

N I  E  a  O L O G I  A.

t
Z P le tr u sk ie h

A niela Drzewiecka
właścicielka dóbr ziemskich 

pa krótkich a cężkich ci-i pieniach, opatrzona św. 
Sakramentalni, zasnęła w Panu dnia 17 lutego b r
0 godzinie 7 zrana, w 90 roku życia w FclliclOWie

W ciężkim smutkn pogrążone córki, zięć, wnnki
1 prawnuki zapraszają krewnych, sądadów, znajo
mych i pobożnych chrześcian na obrzęd pogrzebowy, 
któiy się odbędzie w piątek dnia 20 lu.ego b r. 
o godz nie w p ł do 11 zrana w Remenowle zwłoki 
złożone zost ną na cmentarzu miejscowym w gro
bowcu familijnym. .Concordia* A. Kurków,»i

t

Stanisław Libręwski
dyrektor c. k. gimnazjum w U odach 

zm arł po krótkich lecz ciężki-h cierpieniach, zaopa
trzony św. Sakramentami, w Bi od u h dnia 16 lutego 

1903 r ,  w 54 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy z dworca kolcjo ceg) Pod

zamcze do grobowca famil joego na cmenta. au Ły 
cz kowstim, odbędzie się we czwartak dn<a 19-go 
lutego b. r. o godzinie w pół do 4 po południu, 
n^ który w nieutulonym żólu po- st*l.! żona wraz 
rodziną wszystkich krewnych, przyjaciół kolegów 
i znajomych zaprasza.

.Concordia* A. Kurkowski.

D r o b n e  O g ło tt& e iifc
3 tj^Mrao .ta sław . Wajatrłiftjaj:* sętossu i*  ££ bit.

K ind y d af adw ekacV i dy na prowincji. Łaskawe 
Zgłuszeoia ,.od U 6 . Chodo-ów puste restante 69

P liperhnrofł z 6 letni:t praktyką wojskową poirnkujo 
UUI0 I1IIIII CU posedy ta tże  za kowala do większych dóbr. 
Ł  ‘skawe zgłoszenia .Curschmied* do Redahcji .Dziennika 
Polski eg «*

czający Langiewiczit, tficerow ie i szeregowcy, 
mieli dla tej dzisvrczyay wielki szac-uaek, była 
bowiem zawsze skrornuą % mowie i taktow ną 
w postępow aniu, oigdy nikoge. me dopuszczała 
do poufałości, tok, że w jej obecności tnlodńeż 
nie pozwalała sobie nigdy żartów  nieprzyzwoi
tych. T aki stosunek w ązał ją  do Langiewicza; 
czy entuzjazm  g>trącej duszy, wierzącej w zdol
ności człowieka stającego na  czele pow stania, 
czy przyw iązanie i miłość, trudno  powiedzieć 
Nie były to  jednak  czasy, pozw alające myśiić 
o m iłości; późiiejsze zaś jej życie skrom ne, 
przykładne i pracow ite nie dopuszczało an i na 
chwilę w ątpić o jej cnocie, zacności i szla
chetności.

Ogłoszenie Langiewicza dyktatorem , było 
pom ysłem  do najwyższego stopnia niefortunnym , 
k«żdy bowiem  mógł łatwe przewidzieć że gar
stka wojska narodow ego, przj nim  zostająca, 
ściągnie na siebie wszystkie siły nieprzyjaciel
skie, a  siły te  były nie m ałe, bo w sam ej P o l
sce i Litw ie stolo 200 tysięcy pod bronią, a w 
rezerwie za nim i jeszcze 6 korpusów , gotowych 
do odparcia tych, k tó rzy b j z zagranicy w kro
czyli dla poparcia pcw sfania naszego. Pom ysł 
ten  dziwny, poparty  sf&Lzowanem żądaniem  
R ządu Narodowego, spow odow any był obaw ą, 
aby  na czele pow stania nie stanął Mierosławski, 
który pom im o błędów, dopiero U k niedaw no 
popełnionych, na polu walki, m isi jeszcze w ie
lu zwolenników pośród młodzieży walczącej.

O baw iano s :ę, aby  człowiek ten  nie zaczął 
w nrow adztć  w życie teoryj swoich, któreby Dez 
wsz lsiej wątpliwości pozbawiły Polskę tego 
szacunku, który ją  wówczas otaczał i współ
czucia dla jej cierpień, a kraj zawieruszyłyby 
t  k. że dalsza walka stałaby się niemożliwą. 
Langiewicz zdaje się nic nie wiedział o tych 
m otyw ach i o usnutej int-jydze, an i pojm ow ał 
niebezpieczeństwa przyjęcia D yktatury i dla 
chwiloweeo z.-doścu.zyni. ńa próżności swojej, 
poświęcał największy i nr .epiej zorganizowany 
oddział powstańczy.

B t rę pod Grochowiskam i au to r d ram atu  
przedstaw ił zupełnie wiernie. T ak  ją  opisują 
wszyscy, którzy b rali w niej udział, tak  też 
o niej pisze historyk moskiewski. P izeb itg  rady  
w ejennej, k tó ra  odbyła się nie w łesie, ala n*

P ll f7 l lk l l iP  nŁ *d°d~®o NAUCZYCIELA Polaka. 
rUSAURUJy x dobremi świadectwami i rekom endacją 
przygotować uczDia do irzeiiej kl*sy ; FRANCUZKĘ mło
dą do Dauki języka i po ząikoa forUpianu: BONĘ Polkę 
w śr.dn ia . w hku . praktyką przy mai m dzk. ko ; Polską 
NIAŃKĘ i PKuCZ■ Ę doskonałą — C .łe utrzymanie i 
pens . 60, tO, 3 , ’.0  20 toron. Zgłisz-n a z odpisami 
świadectw do Administracji .Dziennika Polskiego* pod: 
.Pośrednictwo wykluczone*. £9

k sjn A L i do wszystkich sz ół, kupno, sprzednż, najioriy- 
II 1(441 gtniej ki.t.licka aniykwaroia KOHLERA B-.t»- 
rego 28, tuż naprzeciw g m ia z j’m Franciszka Jó efa 67

N 9fH oĆ niii7ll P0Sł“ <“J‘i pos dy w mniejszym m-jątkn 
nH U iC olllb4J Zgłoszeń a pod L' śoik* rest Okno. 87

P n łw P 7 k l wsze^ ‘e urzędnikom państwowym, ntono- 
rO A ]b 4 4 | micznym, wyższym oficer<.m i t  d. udzielać 
F. ch pocztowy 55, Lwów. 61

PflC7llVlllp ^upna MAJĄTKU ZIEMSKIEGO w Q licai, 
i SołUkUJą j l.ram , etna do 4 0 0 U00 »orou. Pośrećai- 
ctwo wyklu-zone Adwokat Cł lbbo"»ski, Nowy Sącz. 82

n r  1 f*It| T p p p i i n j  frairciszka, ul. Klpparowscr 
D ra ti ln  I u lk ijilU B  1. 15 . zajmują szczególnie w porte 
zimowej, ubogich pracą przy wy-abianiu mebli f  ęiyeń 
z surowcgi m a tu j’ łu  (opiłowywanie, politnrowanie, wy 
p’atacic i składanie) Meble t» są starannie i trwale zru 
b one, sprzedają się po przystę;.aych cenach. Wózek 
transportowy, albo ubogie dzieci z pi*ytnlisk zabieruą 
na żądanie i odnoszą meble do naprawy, albo nowo 
zakupione.

WgMMtfi fasyj
wych włidz skarbowycli, jak też do ministerstw i lry '»  
ciału administracyjnego; sprawy, .oty<zące należytosei 
(G-bOhre). należytośd st rapłowe, sprawy ekwiwaieutowe 
sprawy, dotyczące opodatkowani. Towarzystw, do publior 
skŁdani. rachunków obowiązanych, *p i.wy dyscyplinarne, 
sprawy konkurencji kościelnej, depozytów, nadpl t, u ła  
.wia fachowiec. — Adres: .Fachowiec*, poste im iante
Lwów 7g

© IM  I ł t n n  d u n  la  wyrobienie stałej posady woźnego. 
u llU  R łrB H  Zgłuszenia J. R poste restante. 84

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję ; Adam Krajewiki.

Papier z fabryki czerlańslnej.

Z d ru k a rn i M Schni tta i Sp doH zarz Sł P ń tm w k iey .

noclegu w Welaczu, po bitw ie, jest także przed
staw iony z historyczną praw dą, nflwet argu
m enty, k tóre przytaczają rozmaici dowódcy, są 
te sam e, które były użyte na tej rkdzie.

W zruszałem  scena końcowa nie jest takżr 
wymysłem poety, tylko stała s ;ę gdziein
dziej: W  wieluńskim powiecie rddzialek x«giedm- 
nastu  p o w su fcó w  złożony, p rd  kom endą podo
ficera, Knsial otoczony przez r  tę moskiewskiej 
piechoty. W pierwszej chwili dowodzący podo
ficer, pochw ycony przez Moskali, został pow ie
szony na drzewie przy drodze rosnącem . P 070- 
stałycb kapitan  wezwał do poddania się na ła
skę i niełaskę. Lecz pow stańcy m ając b roń  o d 
rzucili wezwanie i dobiegłszy do drzewa, na któ- 
rem  wisiał ich dowódca, postanowili drogo sp iza
dać swa życie. Otoczeni ze wszystkich s tro a  
przez 200 ludzi piechoty moskiewskiej bili się 
dopóty, póki o sta tn i nie upadł pod drzewem. 
Ż id e n  ^ nich nie ocalał, bo rannych  wróg dobił.

Słyszałem zarzut, iż d ram at teu  nestosO ' 
wnie był w ybrany dla uczczenia 40 rocznicy 
p o w stin ia  i że nie należało prłed-.taw iać obok 
pięknych, tyle ujem nych stron  polskiego ch a ra 
kteru. Być im że, że zanadto  bliską jest epoka 
tych bojów, aby historja ju ż  mogła w ypow is- 
dzieć zdanie sw oje , ale potrzeba przyznać, iż 
poeta, pisząc swój dram at, praw ie niewolniczo 
trzym ał się źródeł bistnry znycr i um iał je  sp ra 
wiedliwie ocenić. la n a  rzecz, czy w ypadała 
przedstaw iać publicznie tak posp rlitą  skłonność 
nsszą do niezgody i nieposłuszeństw a byle pn- 
itt wić aa  swojem. O tem  m ożna mieć różne 
zdania.

M aie się zdaje, te  nigdy nie należy skry
wać praw dy choćby była najboleśniejszą, in a 
czej nigdy się nie popraw im y. Lacrymaudo ca- 
tłiyare more3. W szak w chwili., gdy m iasto 
uczciło pozostałych po strasznym  rozgrom ię, 
gdy m ł dzież szkół średnich, chcąc uczcić pa
mięć tych, co padli na pulach waiki, przeszła 
nam , starcom , wyrazić swoje uczucia, myśmy 
się kłócili w ratuszu o jakąś błahostkę i p o 
dzielili na dw a oboiy. D ram at tę wadę naszą 
przypom niał nam  starcom  i pewien je s te m , że 
niejeden w duszy wstydził się tego, co przed 
chwilą aię stało w ra ta izu .

Pułkownik fitrus.


